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Dając opis obchodów powstania Listopadowego 
w Paryżu, powiedzieliśmy iż nad mową P. M ierosław­
skiego poczynim obszerniej'sze uw agi, dlatego że ją 
uw ażam y za p rogram  polityczny, za pew ny rodzaj 
nowego manifestu Centralizacyi; i jakko lw iek  mowa 
jego nosi cechy s tylu jem u  właściwego, a zatem prze­
zeń była spisaną, jes teśm y przekonani, że była  rozbie­
raną  przez całą Centralizacyą i wyraża jej zbiorowe 
pojęcia kw esty i politycznych i rew olucyjnych  o k tó ­
rych  traktuje. Z dwóch zatem powodów jes t  ona dla 
nas ważną : dla swego pochodzenia i dla swojego spo­
sobu widzenia rzeczy. Widzenie to jes t  dziś wielce 
różne od owego które  Centralizacya i Tow. Dem. miały 
daw nie j ;  widać w niem zarody p ra k ty czn o śc i , widać 
pojęcia po rządku  i rządu, widać ludzi zabierających się 
do roboty budowania, nie samego ty lko rozwalania j a k  
dotąd  Z drogi przeczeń, rom ansów i niepodobieństw, 
Centralizacya wchodzić zaczyna na drogę możebności, 
zostawując utopie i deklam acye początkującym w za­
wodzie po litycznym , lub  n iejiopraw nym  i nie m ogą­
cym  się poprawić s tarym  unarchystom  i marzycielom. 
Jestto  kolej wszystkich ludzi zdolnych mieć pojęcia 
zdrowe i kwalifikacye do praktyczności,  iż wiele z teo- 
ryj swych muszą us tąp ić ,  od chwili kiedy na gruncie  
rzeczywistości p rzekonają  się , co je s t  u topią i prze­
sadą , a co możebnością i wykonalnością.

Członkowie Centralizacyi, jak  i cała część dem okra- 
iyczna E m ig ra c y i , odbywszy początkową swą eduka-  
cyę polityczną i socyalną w szkole Rewolucyi francu- 
zkiej r. 1793; wykształciwszy się na pismach z tam tych  
czasów i na broszurach i dziennikach T ow arzystw a 
des D roits de 1’Hommc powstałego po roku  1830 ; 
w szlachcie polskiej widząc szlachtę francuzką, w d u ­
chowieństwie polskiem les petits abbes francuzkich, a 
w chłopach polskich francuzkie  tiers ć la ts , gadali i 
pisali ja k  rewolucyoniści francuzcy. Za granicą Polski 
rozstrzygali jednem  w otow aniem , je d n ą ro z p raw ą  naj­
trudniejsze zadania po lityki, p r a w , urządzeń i ek o n o ­
mii narodow ej ; deklam .cyami swemi i niedorzeczno­
ściami obudzili podejrzliwość i nieufność ku sobie całej 
części rozsądnej i praktycznej narodu. Lecz kiedy 
członkowie Centralizacyi, przez samo swe położenie 
rządców naw et małego spo łeczeństw a , przez zetknię­
cie się z kra jem  i rozpatrzenie się w rzeczy wistości,
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przekonali się, że co innego są teorye a co innego ich 
w ykonanie;  zaczęli powoli ostudzać się w przesadzo­
nych uczuciach, modyfikować w wyobrażeniach h u ­
m an ita rnych ,  cofać się , nie przyznając tego, w wie­
lu pojęciach kwestyj politycznych j sjxdecznych , i 
dziś , chociaż nie otrząsnęli się jeszcze z wielu marzeń, 
już jedną nogą stoją na punkcie  praktyczności,  p ró b u ­
jąc  jeszcze drugą  g r u n tu , nim  obiema potrafią s tanąć 
na nim pewni i niewzruszeni, jeżeli takie ich jes t  prze­
znaczenie i powołanie.

W ielki bezwątpienia je s t  przedział m iędzy nam i a 
Tow arzystw em  D em okratycznem : przedziela nas, że 
nie w sponm iem  o k w es ty ach  podrzędnych, podległych 
potrzebom i okolicznościom przechodn im ; przedziela 
nas m ów im , cala a tm osfera  nauk  jego pogańskich 
przedziela nas wał nienawiści ku religii katolickiej i 
Kościołowi za k tó ry m  ono się uszykowało. T o  wszakże 
nie przeszkadza nam  być sprawiedliwym i w obec nie­
go i oddać m u  słuszność pod wielu w zględam i; nie 
jjrzeszkadza , iż z góry  piszemy się na wiele j e g o  pojęć 
przedstawionych w mowie 1'. Mierosławskiego, której 
dobrą i złą s tronę wykazem.

Przedstawia ona naprzód  pochodzenie Tow arzy . 
Demokraty, i p race  jego przygotowawcze, w ew nętrz ­
ne. l a  jej część jest na js łabsza , najgorsza, bo oparta  
na fałszu. Najtróżno Centralizacya usiłuje wylegity­
mować narodow e pochodzenie T o w a rz y s tw a , żadne 
jej dowodzenia i wypierania się nie zetrą zeń p ie rw o ro ­
dnego grzechu obczyzny, nie przekonają nikogo o jego 
polskim  początku, kiedy początek ten był zupełnie 
cudzoziemski, wychodził z obcej historyi, ojAierał się 
na obcych zasadach i na  calem jego jestestwie w yrył 
piętno cudzoziemskie. W yobrażenia  epoki te rro ryzm u  
pierwszej rewolucyi francuzk ie j , dały początek  Towa. 
Demo., i w szystko , od nazwiska do urządzenia i po ­
działu na  s e k e y e , okazuje zrzodło z którepo ono w y­
szło. (*). u J

Pochodzenie zatem Tow arzy. Demokra. będąc ob- 
cem , początkowa jego  edukacya i początkowe prace 
były także zupełnie obcemi i wychodziły z obcego pier­
wiastku, a tylko przez nieznajomość, zapomnienie i szał 
młodzieńczy były  zastosowywane do pierwiastku p o l­
skiego i rzeczy ojczystych. Dowodzono n p .że  szlachta 
zgubiła P o ls k ę , a  zatem ku jej podźwignieniu trzeba 
szlachtę w yelim inow ać, to jes t  m ówiąc tam toczesnym  
językiem , wygilotynować jak  we Francyi, a potem  
stworzywszy także na wzór francuzki czternaście ar-

(*) W  najkrw aw szej epoce Rew olucyi francuzkiej 17 8 9 , gm iny 
w ażniejsze, a szczególnie gm ina paryzks dzie liła  s ię  na sekcyc.
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m ii,  pobić P ru sak ó w , Moskali i A us tryaków in ie ty lko  
Polskę, ale całą E u ropę  uwolnić na zawsze od królów 
i arysiokracyi. Najmocniejsze głowy Tow  Demo. (a 
w  on  czas cała prawie część dem okratyczna E in igra-  
cyi była w T o w a rz y . ) dowodziły tego na p r a w d ę , za 
pom inając że we Francyi szlachta stanowiła niezmier­
nie małą część na rodu  i to na jzepsu tszą , że całą jej siłę 
stanowili mieszczanie, k tó rych  u nas praw ie nie masz, 
mieszczanie zamożni w św ia t ło , patryotyzm  i środki 
m a te ry a ln e  ; —  zapominając że w Polszczę po usunię­
ciu szlachty od spraw y rew olucyjnej , pozostawali ty l­
ko chłopi i żydzi, z k tórych ex abrupte  m iano stworzyć 
rep rezen tacyą  naro d o w ą , ciało prawodawcze i niezwy­
ciężone repub likanck ic  w o jsk a ! —  zapominając w re ­
szcie, że oni sami którzy te rzeczy mówili, byli szlachtą, 
że pochodzili z najczystszej, najlepszej i na jpa tryo ty -  
czniejszej k rw i sz lacheck iej!

Potem, kiedy z większego szał przeszedł, k iedy za­
częto mniej deklam ow ać o ludzkości,  o ludach, na 
k tó ry ch  współdziałanie tyle liczono; kiedy z w ysoko­
ści uczuć hum anita rnych  i kosmopolitycznych, zaczęto 
zstępować do uczuć i interesów wiecej narodowych, 
kiedy w sku tek  w ew nętrznych ro z ru ch ó w , T ow arzy­
stwo zmniejszyło się o połowę, kiedy w  dom u jego 
nastała  c isza ; pozostali członkowie nie mając do wal­
czenia z oppozycyą, zaczęli spokojniej wglądać « w e­
w nątrz  istoty narodowej » , zaczęli « nurtow ać  Polski 
przeszłość, ekonomię i politykę , iżby wydzielić jądro 
p raw dy  rodzimej od rdzy i zg!is2czów k tó re  ją długo i 
g rubo  p o k ry w a ły ;  iżby oczyszczoną, w yzw oloną, 
wróconą do życia i pamięci p ierw otną na rodu  istotę, 
rozwinąć spiesznie i podnieść n a  dostojeństwo p a ń ­
stwa mającego przodkow ać szczepowi Słowiańskiemu . » 
Otoż w tak im  zamiarze ja k  mówi P. Mierosławski, 
Tow arzystw o idąc zawsze za sw ym  nauczycielem , za 
rew olueyą francuzką ,  kształtującą u siebie wszystko 
na wzór rzeczypospolitych pogańsk ich , greckiej i 
rzymskiej, —  T ow arzystw o Demokra. mówim, poszło 
szukać « pierwotnej istoty Polski » w czasy przed- 
chrześciańskie, to je s t  w czasy kiedy Polski nie bvło. 
f długo w tej « zapom nianej kopalni » szukało ideału 
dla swojego p a ń s tw a , długo wraz z P. Lelewelem 
grzebało w czasach bajecznych Słowiańszczyzny, aby 
tam wynaleść wzór do urządzenia gromad grom owła­
dnych  mających utworzyć rzeczpospolitą —  jaką?  I 
istotnie znalazło ten wzór, i zamiłowało się było w  do­
m yślnych pa tryarchalnych  urządzeniach rozproszo­
nych, nędznych i barbarzyńskich  pokoleń słowiań­
skich, zapominając o ośmiowiekowym bycie Polski 
chrześciańskiej, zapominając o Polszczę IJolesławów, 
Jagiełłów, Sobieskich, nazywając cały ten period świe­
tności i przewodnictwa rodu polskiego, rdzą i obcym 
nasypem , a wzdychając do czasów Polski K rakusów , 
Popielów, Piastów pogańskich; do Polski z pod Gopła 
i W awelu . f

Otoż ciężarem takich to a rg u m en tó w ,  że użyjern 
brzmiących słów P. M ierosławskiego, spuszczało się 
Tow arzystwo na polską społeczność, ale takie poszuki • 

wania i taka propaganda nie m ogły go doprow adzić  do 
ideału państw a ((urzeczywistniającego obietnice Ewan- 
gielii na z ie m i». Nie m a społeczności ewangielieznych, i  

z k tó rychby  w wpędzono E w ań g ie l ią , a py tam y się, a r -  ■

gum enta i nauki Tow arzy. byłyż ewangieliczne, byłyż 
one chrześciańskie? odkądże to T ow arzystw o  zaczęło 
się oswajać z temi wyrazy? od niedaw na i to tylko 
z w y razam i,  lecz nie z rzeczą i pojęciami cluześciań- 
skiemi. Nie w ypada  zatem Centrałizacyi twierdzić , że 
T ow arzystw o szukało dla państw a  swojego ideału 
chrześeiańskiego i że znalazłszy go i « ulepiwszy z gi­
psu , ma zejść do środków  spraw dzenia  go na bronzie» .

Poniew aż przyszliśmy do części m ow y w której P. 
M ierosławski mówi o ideale jak i  Tow arzy . wyrobiło 
dla p rzyszłego państw a p o lsk ie g o , oświadczyć w inni­
śmy, iż ten nie jes t  szczerym w ynikiem  jego  nauk, 
ale owszem jest w sprzeczności z temi naukam i. Na 
ideał w części się zgadzamy, nauk i  zawsześmy po­
tępiali ; czy więc nasta ła  nagła zmiana w wyobraże­
n iach  T o w a .czy  też ideał ten jes t  skutk iem  tylko kon- 
cessyi dla powszechnych wym agalności i po trzeb , to 
się w czasie pokaże. Na ideał zgadzam y się w tern co 
się tycze rozległości Polski, w tem  co się odnosi do 
p raw  i obowiązków obyw ate l i ,  w tein co się tvcze 
tolerancyi religijnej, w części wreszcie w tem có się 
tycze p raw a publicznego, ale nie zgadzam y się na 
formę rz ą d u ,  na rząd  k tó ry  m a być w ybiera lny  , od- 
wołalny i czasowy. Jestto  repub lika ,  i tu Centralizacya 
znajduje się w sprzeczności sam a z sobą pod  wielu 
względami.

Naprzód, jeżeli szukała  wzoru w pierwotne'm jeste­
stwie narodu, to dziwną jakąś  om yłką  logiki, przyszła 
do rzeczypospohtej, kiedy w iad o m o , że pogańscy  n a ­
czelnicy pokoleń słowiańskich byli sam o w ła d n y m i, 
że naw et chrześciańscy królow ie polscy, bliżsi czasów 
pogańskich, posiadali władzę nieograniczoną, byli a b ­
so lutnym i panam i i dziedzicami państw a, gdyż inaczej 
Bolesław C hrobry  nie mógłby tak  sam owładnie  rozka­
zywać, ani Bolesław Krzywousty dzielić Polski pomię­
dzy sw ych  synów. I tu  właśnie  leży najgłówniejsza 
odpowiedz wszystkim ty m ,  którzy fałszując h istoryą, 
chcą nam  dowieść, że p ierw otne urządzenie Polski 
było g m in o w ład n e , oparte  n a  wszechwładztwie ludo- 
wem.

Powtóre, ponieważ w edług ideału Polska m a być 
oczyszczoną od « rdzy i zgliszczu w grubo ją  p o k ry w a­
jących  o , sprow adzonych  zapewno przez chrystya- 
nizm « na pierwotną istotę narodu  », dlaczegóż odrzu­
cając jedne z tych  późniejszych n ab y tków , zostawiać 
drugie i to najgorsze ? forma rządu elekcyjnego bvła 
je d n ą  z najjadowitszych rdzy niszczących ciało Polski, 
by ła  jedną  z największych « zdrożności i nierozumu 
własnego »; zdrożności to i nierozum repnblikancki 
p ok ry ły  najgrubszą w arstw ą zgliszcz powierzchnią 
Polski,  upad ła  ona rzecząpospolitą : skądże jej przyj­
dzie powstać i żyć rzecząpospolitą? dziwne zmieszanie 
pojęć, niepojęta logika C en tra ł izacy i: raz oświadcza 
się za lekarstw am i heroicznemi dla uzdrowienia i 
dzwignienia Polski z jć j  u p a d k u ,  to znów jej radzi 
środki ho m eo p a ty czn e !

Lecz rzucając ten  ideał, do k tórego podług samej 
Centrałizacyi « da leka  m eta  », do k tóre j nigdy zape­
wno Polska nie do jdz ie ,  ani po tem u chęci mieć bę­
dzie, przystępujem y do najważniejszej części m ow y P. 
Mierosławskiego, do « drugiego okresu  prac  Towarzy­
stwa, do s tanu  rewolucyjnego  Polski». Jak  okres pier-



wszy prac tych grzeszy obczyzną, teoretycznością ni­
gdy zupełnie, trw ale i korzystnie wykonać się nie 
m ogącą; tak drugi zaleca się praktycznością i ścisłą 
logiką. W szystko co P. M ierosław ski, czyli Centrali- 
zacya mowi o rządzie rewolucyjnym , o jego attrybu- 
cyach i działaniu w czasie powstania, jest dobre i logi­
czne. Sposób wywołania rewolucyi, forma jej rządu, 
jej działania są zdrowo pojęte i dobrze przedstawione. 
Istotnie, przez wzgląd na położenie Polski, rewolucyą 
przygotować i jednorodny jej kierunek nadać może 
tylko sprzysiężenie; a czy to ono, czy jaka niespodzia­
na okoliczność wybuch jej wywoła , słusznie je s t ,  po­
żytecznie i logicznie, aby ci którzy przez jaw ną czy 
przez tajną propagandę najwięcej wpłynęli na powsta­
nie , sternictwo jego ujęli. Lecz że sternictwo to ko ­
rzystnie zostawać nie może w ręku wielości, że sprzy­
siężenie z aktem  pow stania u s ta je , dlatego władza 
najwyższa przechodzi w ręce D yktatury , k tóra natu ­
ralnie jest wynikiem sprzysiężenia. Aby ta najwyższa 
władza nie była niczem krępowana, aby losów pow sta­
nia nie zostawiać na łaskę i dobrą wolę mieszkańców, 
aby szybkości dzia łań , ani praw  rewolucyjnych nie 
zostawiać powolnej decyzyi ciał obradujących, wszech- 
władztwo ludu, to jest sejmikowanie na czas powstania 
jest zawieszone i życie i m ajątek wszystkich mieszkań­
ców Polski jest na rozporządzenie dyktatury .

Na to się pisząc, winniśmy uczynić kilka uwag. Bez- 
w ątpienia, w kra ju  ujarzm ionym , gdzie żadna m yśl, 
żadna chęć , żadne przygotowanie do spełnienia tych 
myśli i chęci publicznie się odbywać nie m że, odby­
wać się musi skrycie , za pomocą sprzysiężenia. Lecz 
sprzysiężenie to maż się rozciągać do mas? maż zosta­
wać na dyskrecyi lada studenta, lada czeladnika, lada 
parobka? maż być ciągle wystawione albo na zdradę, 
albo na wygadanie się w próżności, w nierozwadze 
jed n y ch ; w zapomnieniu przy kochance lub przy 
szklance drugich , jak  się to już nieraz zdarzało? nie 
zaiste, i jeżeli Centralizacya tak pojmuje sprzysiężenie, 
źle go pojm uje. Kiedy nie masz jednego widomego i 
od wszystkich przyznanego kierownika myśli i chęci 
narodu, kierunek ten należy się do w ielości, należy 
się do wszystkich obywateli celujących patryotyziuem, 
rozumem i poświęceniem się; i sprzysiężenie do tych 
tylko ograniczać się powinno. Ci m ają przez propa­
gandę, dla której tyle rozlicznych jes t dróg do działa­
nia, utrzymywać tajemnie i nieustannie cały naród 
w nienawiści i gotowości do boju z wrogam i; mają 
przygotować środki do tego boju , w taki sposób , aby 
za nadejściem pory, w skutek nadzwyczajnych okoli­
czności lub porozumienia się sprzysiężonych, na dane 
hasło, każdy Polak porwał za broń i wiedział przeciw 
komu jej użyć; aby ta broń, lub środki ku jej nabyciu 
wyszły odrazu z ukrycia, jednocześnie z całym w tajni 
przygotowanym planem powstania. Tak pojm ujemy 
sprzysiężenie w Polszczę i na działanie i tajemniczość 
takiego tylko liczyć możem.

Jak  ideałem Centralizacyi vv stanie norm alnym  Pol­
sk i, po jej wyswobodzeniu, jest Rzeczpospolita, tak 
naszym jest Monarchia reprezentacyjna; i chociaż wo­
lelibyśmy żeby powstanie rozpoczęło się z k ró lem , że­
by kroi z władzą nyktatorską stanął na |ogo czele, ale 
gdy to być nie może, kiedy tron elekcyjny nie zostawił
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nam  żadnego potomka z prawami dynastycznemi do 
korony, woląc aby ta korona była nagrodą za zasługi, 
nie zaś zachętą do zasług; woląc aby pokryła skronie 
uwieńczone już laurem  zwycięztwa , nie zaś na samym 
początku była przyczyną rozdwojeń powstającego na­
ro d u ;— wreszcie, dla wielu innych powodów których 
w tej chwili brak miejsca rozwinąć nam nie dozwolą , 
dyktatura z władzą nieograniczoną, z władzą groźną i 
jedyną na czas pow stania, najszczerzej i najserdecz­
niej przypada nam do myśli i tu zupełnie jeste­
śmy zgodni z Centralizacyą. D yktatura wypływając ze 
sprzysiężenia, ze źrzódła z którego wychodziło przygo­
towanie rew olucyi, działać będzie w jego duchu , po- 
siędzie wszystkie praw a narodu i w czasie całego per­
iodu wojennego, dwa tylko mają hyć słyszane głosy : 
głos rozkazującej władzy i głos trąby  i bębna idących 
do walki mas posłusznych.

To jest zasada, to są projekta; jak  je  urzeczywistnić, 
kto ma posiąść dyktaturę? to jest rzecz sprzysiężo- 
n y c h , którzy ją  zapewno oddadzą najlepiej pojm ujące­
mu, czy pojmującym sposób wybicia się.Polski na nie­
podległość. Nam głównie idzie o rozpoczęcie wojny i 
o jej korzystne prow adzenie, i w tern zgadzając się 
z Towarzy. Demokra., na przyszłość patrzym okiem 
spokojniejszem. Czy Polska zwycięzka będzie Rzeczą- 
pospolitą , czy Monarchyą i kto będzie m onarchą, to 
rzecz nie nasza, o to się kłopotać wcale nie będziem, 
bo jesteśm y pewni, że mało z poczynających wojnę 
ujrzy jej koniec. Jak  się skierują wyobrażenia w ciągu 
wojny, jak  okoliczności wpłyną na formę rządu, to 
rzecz naszych następców, rzecz kończących w alkę; 
naszą powinnością zostawić w tym  względzie zasady i 
praw dy polityczne, oni wybiorą między ideałami i na­
grodzą krzesłem prezesowskiem, czy berłem królew- 
skiem tego, który nadwszystkich w czasie walki wy­
niesie się rozumem i zasługami.

Te są główniejsze uwagi któreśm y mieli do powie­
dzenia nad częścią mowy P. Mierosławskiego ściągającą 
się do peryodu rew olucyjnego; inną może razą zasta- 
nowim się nad resztą, nad innemi pojęciami, tak co do 
uwłaszczenia chłopów , jak  uważania przez nią poło­
żenia szlachty dziś i w czasie powstania. Dodajm v  
wszakże, iż to uważanie wielce jes t różne od tego które 
ona i Tow. Dem. miały kiedyś; jest takie jakiego tyl­
ko można dziś żądać od ludzi {Dochodzących ze szkóly 
która napisała Manifest i wydała pierwotne zasady tego 
związku. W szystko zresztą, co P. M ierosławski mówi 
o zawieszeniu sejmików w czasie powstania, o roz­
wiązaniu wszelkich związków i sprzystężeń, o spręży­
stości władzy, posłuszeństwie i karności narodu, go­
dne jest potwierdzenia, i jeżeli po tej drodze Tow arzy­
stwo Demokratyczne i Centralizacya będą prowadzić 
swoją propagandę, pozyskają wsparcie nietvlko sa­
mych niedorostków, ale ludzi j d o ważnych.

N iejednego zdziwi zapewno to nasze pisanie się na 
część program u C entralizacyi, nas któryśm y zawsze 
stali naprzeciw Towa. D em o., to jest naprzeciw jego 
zinateryalizowanym i antikatolickim naukom ; zdziwi 
szczególniej tych ludzi, którzy systematycznie naw y­
kli patrzeć na strnnictw a i rodaków okiem przyjaźni 
lub nienawiści. Lecz nami, którzyśmy stanęli na bez- 
stronnem  stanow isku, nami żadne wyłączne namię-
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tnośc i k u  b ra c io m  n a s z y m  nie  k ie ru ją  ; w każdej  p a r -  
tyi c h w a l im  lu b  gan im  to, co jes t  do  p o d m a l e n i a  lub  
do zgan ien ia  ; P o lskę  ty lk o  i jej w o ln o ść  i n ie p o d le ­
g łość  m a ją c  n a  c e lu ,  p isz em y  się za w szy s tk iem  tem , 
co  nas  do  tego u p r a g n io n e g o  ce lu  d o p ro w a d z ić  może, 
n ie  zw aża jąc  czy ono  pochodz i od  naszy c h  p rzy jac ió ł  
czy  p rze c iw n ik ó w .  B e zw ą tp ien ia ,  j a k o  k a ta l icy ,  m ie ­
l ibyśm y  p r a w o  w y m a g a ć  w ięcej po  p r o g ra m m ie  p rz e d ­
s ta w ia jący m  przysz łe  losy  p a ń s tw a  ka to lick iego ,  lecz 
n a  Centra l izacyą  i T o w a rz y s tw o  D em o.,  d osyć  m a m y  
j a k  n a  te raz  na  d e k la r a c y i ,  że P o lsk a  jaką  o n e  w y o ­
b rażają  w  s w y m  id e a le ,  p o w in n a  to le ro w a ć  w szys tk ie  
re l ig ie ,  a za te m  i k a to l ic k ą  : to n ie m a ło  z  ich s t ro n y ,  
nie m a ły  p o s tę p  i n ie  m a ła  ko n ce ssy a  !

Orzeł B ia ły  w 20™ sw o im  n u m e rz e  og łosił  z P ary ża  
k o r re s p o n d e n c y ą  bez p o d p isu ,  ob rzyd liw ą  zn iew agam i,  
fa łszem  i g łu p s tw e m .  J a k k o lw ie k  po  Orłe Białym  w y ­
m a g ać  nie m o ż em  p rzyzw o i to śc i ,  u m ia r k o w a n ia  i s u ­
m ie n n e j  w strzem ięź liw ośc i w p rz y jm o w a n iu  i o g ła sza ­
n iu  k o r re s p o n d e n c y j  m u  n a d s y ła n y c h ,  j e d n a k ż e  ta  
k tó r ą  um ieśc ił  szpeci n a w e t  je g o  k o lu m n y .  P aszkw ila rz  
wziął za p rze d m io t  sw ej złości i n ienaw iśc i  X. K ajs ie-  
wicza i je g o  k az an ia  i n ap isa ł  n a ń  obelg '  bez l i k u ,  
n ie  p o p a r łsz y  s w y c h  tw ie rdzeń  a n i  je d n ą  c y ta c y ą  s łów  
kaznodzie i.  Na o b w in ie n ia  o g ó ln e ,  g o ło s ło w n e ,  nie 
w s p a r te  ż a d n y m  d o w o d e m ,  n ik t  bez w ą tp ien ia  o d p o ­
w iad a ć  n ie  będzie. N ajlepszą  odpow iedz ią  na  paszkw il  
b ędą  sa m e  k a z a n ia  , k tó re  za p ew n o  d r u k ie m  zos taną  
ogłoszone. N im  je d n a k  to  n a s tą p i ,  w in n iś m y  ośw ia d ­
czyć os trzega jąc  pub lic zn o ść  , m y  k tó r z y  p o d łu g  k o r -  
r e s p o n d e n ta  « z n a tę ż o n ą  u w a g ą  » s łu c h a l iśm y  s łó w  
X. K a js iew ic za , że n ic z tego  o cz em  on pisze n ie  z n a j­
d o w a ło  się w  k a z a n i a c h , an i  pod  w z g lę d em  s ł ó w , an i  
pod w zg lędem  d u c h a ,  i że bezecności  k tó r e  on pop isa ł ,  
są is tną  p o tw arz ą .

Co je s t  na jza b aw n ie jsze  i co w ła ś n ie  dow odz i  g łu p ­
s tw a  k o r re s p o n d e n ta ,  to  tw ie rd z e n ie ,  ja k o b y  X. Kaj- 
s iewicz w  k azan iach  r z u c a ł  ręk a w icę  Demokracyi X I X  
w ieku. G d y b y  t a k  b y ło ,  s a m ib y ś m y  p ie rw s i  potępili  
k a z a n i a ; ale że je s te ś m y  p e w n i , iż k a p ła n  k a ż ą c , n ie  
m ia ł  n a  m y ś l i  tego p is m a ,  a n i  go  m ieć  nie m ia ł  p o ­
w o d u ,  d la tego  n ie  m a ło  b y l iśm y  zdz iw ieni te m  o s k a r ­
ż e n ie m ,  n ie  b ę d ą c  w ca le  n ie n aw iśc ią  k tó r a  p rzeb ija  się 
w k a ż d y m  w ie rsz u  k o r re s p o n d e n ta .

Suskrybcya na pomnik grobowy ś. p .  Klementyny 
z  Tańskich Hoffmanowej.

LISTA O'"

Z przeniesienia z list poprzednich fr. 2,527 c.75
Złożyli na ręceP. Ignacego Jackowskiego :
Szyrma Pólkownik z Londynu  25 *
Szyrmianka Czesława . . . . . .  4 80
Giełgud Major z żoną » ...........................  10 »
Szulczewski Karol » ...........................  5  »
Wierciński Bertold » ........................... 3 »
Jackowski Ignacy »   I 20
Jabłoński Leon »   1 20
Terlecki Jan . . . . . .  1 20
Kuczyński Wincenty »   1 20
Zakrzewski Stanisław   1 »
Kleczyński Sałurnin »   » 60

| X. Brzeziński » ............................... 2 «
Grono Historyczne »   10 »
Michalski Józef a o
Beniowski Major 
Baszczewski Kryspin 
Jastrzębski Piotr 
Hernulewicz E. F.
Pasierbski llypolit 
Rutkowski Stanisław 
Podolecki Wincenty 
Chełchowski Julian 
Żaba N. F.
Bodowski Wacław 
Lemański Ludwik 
Wolański Józef 
Toedwen Józef 
Nałęcz Antoni 
Koźmian Adam 
Kochanowski Konstanty

W IA D O M O Ś C I I D O N IE S IE N IA .
Gazeta Augsburska. Berlin, 5 Stycznia.-— Wskutek odkrycia 

dalszego rozgałęzienia się spisku Poznańskiego, garnizon w Byd­
goszczy został wzmocniony ; poczyniono nowe aresztowania.

— Z Xiestwa Poznańskiego, 30 Grudnia.— Wczoraj rozdano 
ostre ładunki żolnicrom załogi i zdwojono straże. Powiadają 
że rząd odkrył spisek rozgałęziony w Brodnicy, Brzyznie , To­
runiu i miejscach przyległych. Toruń był głównym celem za- 
miarow sprzjsiężunycb. Dziś pochwycono człowieka chcącego 
dom podpalić. Straże warowni zostaną odnowione, załoga 
zwiększoną. Dowódzca fortecy kazał wczoraj rozpędzić towa­
rzystwo przyjaciół śpiewów , które zebrało się było za miastem. 
Dziś zatoczono działa na rynek, przy głównym odwachu.

Taż Gazeta z dnia 11 Stycznia donosi, że Toruń zosłał oglo- 
szony w stanie oblężenia.

— W uwagach przyłączonych do odprawy sejmowej Stanom 
Poznańskim tyczących się prawa cenzury, ministrowie Bodel- 
schwing i Uhden zbijając zarzuty Sejmu , 1° że cenzorowie bez 
względu na wyroki najwyższego sądu cenzuralnego, rządza się 
w swych ocenieniach osobistem jedynie zdaniem; 2° że majaVoz- 
kaz stosowania się w swym urzędzie nie do praw krajowych", lecz 
do iustrukcyi ministeryalnych, —  dodają na usprawiedliwienie 
się, codo 1°, że wykonywanie obowiązków cenzora stosować się 
musi do miejscowych okoliczności i rodzaju pisma , co do 2°, że 
instrukcje ministeryalne opierająsię na prawie państwa; —  czyli 
my dodamy, że nie Sejm ale ccnzcrowie i ministrowie mają racya !

— Druga lekcya Literatury Słowiańskiej Pana Roberta, była 
lepszą. Przebiegając on w krótkości historyą ludów Słowiań­
skich, porównywając ich literaturę, oświatę i znaczenie poli­
tyczne , zmuszony był Polszczę oddać pierwszeństwo pod wszel- 
kiemi względami, i wyznać, że przez długie wieki była ona 
sama jedna wolną i niepodległą reprezentantka Słowiańszyzny 
Upadek moralny i polityczny innych ludów Słowiańskich 
przypisał P. Robert schyzmie greckiej, ile że ludy te przyjęły 
religią chrzcściańską od kościoła greckiego wtenczas, kiedy ten 
odszczepiwszy się od kościoła powszechnego, wpadł w ostate­
czną oinartwiałość i poniżenie, w którem dotąd zostaje.

Zmarłi.
Dnia 27 Października r. z. umarł w Greenock w Anglii Józef 

Gomoszyński, rodem z Litwy, były porucznik Igo ułanów.
Mickiewicz liazim icrz , Mroczkowski F elix , Stankiewicz Mi­

chał i Wiktorowski Józef; wszyscy ci rodacy zmarli w Agen, 
ale Wywód Słowny który wiadomość tę podaje, nie wvmienia 
daty ich śmierci.

G ieren t D ziennika : J .  W b r e s z c z y ń s k i .
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